
















IV. Centrum 
Kompania wstrzymuje marsz nad Białką. Chłopcy napełniają manierki, zwilżają włosy, 

palą. „Ogień" głośno wzdycha. 

W tym samym miejscu, mniej więcej 14 tysięcy lat wcześniej, przysiada piesiec, lis polarny. 

Nie zbliża się do spienionego nurtu, chłepcze wodę z kałuży między kamieniami. Nagle 

podnosi uszy. Nic więcej nie zdąża zrobić, w następnej sekundzie pada sztywny z łbem prze­

bitym strzałą. Podnosi go myśliwy, za nim stoi drugi, przyglądają się futrzastej chudzinie 

ociekającej wodą. Niech to chuj strzeli, przecież prosił o łosia! Wyraźnie modlił się o łosia, 

nie o renifera, nie o włochatego nosorożca, nie o lwa jaskiniowego i na pewno nie o nędznego 

pieśca, tylko o ły osy i a 1 Dobra, dobra, spokojnie, jeszcze jakiegoś dorwą, odeszli od obo­

zowiska dopiero na kilkaset kroków. Racja, afirmacja to podstawa, wrócą z wielkim łosiem, 

pieśca oprawią i zjedzą po drodze, kły przyniesie kobiecie w prezencie. Będzie zachwycona. 

Kompania wstrzymuje marsz nad łnpuszną, w Gajówce Mikołaja. Chłopcy jedzą, drzemią, 

palą. „Ogień" siedzi na kamieniu, w rękach ściska pistolet. 

Jakieś 33 tysiące lat wcześniej truchta tędy grupka mocno zarośniętych neandertalczyków, 

taskając dosyć spore coś, zrobione z ciosu mamuta, dokładnie z drzazgi ciosu. To wyglą­

da jak bumerang lub bardziej jak księżyc w nowiu. Dokładnie jak ten, który świeci dziś, 

mimo dnia, na czystym kawałku nieba. Wokół słońca zbierają się chmury, altocumulus 

traslucidus. Grupka niesie to coś do święt ej jaskini, do starej szamanki i jej kochanka. 

Do ostatnich kapłanów Niepełnej Dłoni, praludzi z niezrozumiałych powodów pozby­

wających się palców u rąk. Czemu im to niesiemy, co to w ogóle jest? Zamknij ryj i truchtaj! 

Łatwo powiedzieć: truchtaj, na ziemi leżą krupy śnieżne i świeżo spadłe gradziny. 

Wciąż jest lodowato, ale komary już tną, chuje. Ale altocumulusy wyglądają niesłychanie. 
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Nie no, przecież „Ogień" to nie iest mói bohater, 
przecież moi bohaterowie są inni, przecież pomniki 
w moiei głowie stawiam Białoszewskim, 
przecież stawiam ie Grudzińskim, Havlom i Owsiakom. 

W latach 80 XX wieku archeolodzy odkrywają w jaskini Obłazowa koło wsi Nowa Biała pod No­

wym Targiem artefakty wykonane około 12 tysięcy lat przed naszą erą - między innymi narzędzia 

z kryształu górskiego, krzemienia i lokalnego radiolarytu, tylczaki łukowe, drapacze, resztki naszyj­

nika z kłów pieśca, kły mają wyraźne przewiercenia. Były tam też znaleziska starsze. Na przykład 

paliczki dłoni . I przede wszystkim bumerang, bumerang typu australijskiego wykonany z drzazgi 

ciosu mamuta - najstarszy bumerang na świecie -wykonany jakieś 30-31 tysięcy lat przed naszą 

erą. Najstarszy bumerang na swiecie znaleziony w Polsce! Pod Nowym Targiem! Ta jaskinia mogla 

być magiczna, mogla być kaplicą przeznaczoną do działań obrzędowych. Mogła być świętym 

miejscem, świętym domem, czy jakimś czakramem. Mogla być też po prostu, z racji swojego poło­

żenia, świetnym punktem do obserwacji migracji większych zwierząt. 

A więc są tu ślady życia z okresu około 30-:31 tysięcy lat przed naszą erą. A potem są tu ślady życia 

z okresu około 12 tysięcy lat przed naszą erą. Mogło tak być, że przez 20 tysięcy lat mogło tu nikogo 

nie być. Nikogo! Wyobraźmy to sobie. Bardzo możliwe że przez wiele tysięcy lat nie było tu żadnych 

ludzi. Tylko szmuglujące się z brzegu na brzeg zwierzęta. Zwierzęta idące grzecznie wzdłuż brze­

gu. Zwierzęta polujące, uciekające, odpoczywające. Drzewa, krzewy, trawy, wzrastające, upadające, 

gnijące. Wszystko przyspiesza. Przy takiej perspektywie dziesiątkowotysięcznej świat pędzi 

jak na super fast forward. Ważna jest tylko ta nieustanna przemiana materii. Nic innego. Okazuje się, 

że to wszystko inne ma niezwykle wątłe znaczenie. Te pojedyncze lata, miesiące, dni, te doniosłe histo­

ryczne wydarzenia krótsze niż rozbłysk główki zapałki. To wszystko ma tak wątle znaczenie. 

Za kolejne 20 tysięcy lat nie ma po tym śladu. Tak jak teraz kiedy idzie tędy kompania nie ma śladu 

po włochatych nosorożcach i lwach jaskiniowych. A już zwłaszcza nie ma śladu po namiętnościach 

kapłanów Niepełnej Dłoni. Rzeka trwa, roślinność trwa. Chmury trwają. Nieustanna fura chmur. 

Altoculmulus floccus, cirrocumulus stratiformis, cirrostratus undulatus, cirrus uncinus, cirrus 

radiatus, cumulonimbus, nimbostratus, stratocumulus undulatus asperitas. 







Bo zginał mając tyle lat, co ja teraz. 

Bo kiedy zginął, jego drugi syn miał jakieś trzy 

miesiące. 

Bo mój dziadek w wieku lat siedemnastu pra­

wie zginął w więzieniu na Zamkowej w Kiel­

cach, bo sobie z kolegami robili żarty, wieszali 

na szubienicach z patyków figurki Lenina 

i odpalali pociski od katiusz na zebraniach 

ormowców. Bo wyciągnął go stamtąd Żyd, 

którego siostra matki mojego dziadka prze­

chowała u siebie w wojnę. W 1950 roku ten 

Żyd był pułkownikiem UB. 

Bo dziadek mojej żony był jakby „Ogniem" 

po drugiej stronie lustra, komunistycznym 

partyzantem greckim, który po przegranej 

wojnie domowej stał się uchodżcą przygarnię­

tym przez Polskę. Tutaj glossa: Polsko współ­

czesna, ucz się! 

Bo syn tego komunistycznego partyzanta, 

który o dziwo, nie jest komunistycznym 

bojownikiem, tylko wokalistą jazzowym, 

poznał swoją przyszłą żonę w Kielcach. 

Bo jego przyszła żona, którą poznał w Kielcach, 

pochodziła z N owego Targu. 

Bo w Nowym Targu syn „Ognia" mieszkał 

przez jakiś czas po sąsiedzku. 

Bo nie poznałbym swojej żony, gdyby nie woj­

na domowa w Grecji. 

Bo moja żona nie poznałaby mnie, gdyby 

nie pułkownik UB. 

Bo „Ogień" zginał mając tyle lat, co ja teraz. 

Bo wydawało mi się, że najlepiej jest opo­

wiedzieć tę historię z perspektywy jego syna, 

z perspektywy człowieka, na którym zaciążyły 

grzechy ojca. 

Który przez całe życie jest synem bandyty. 

Syn radykalnego antykomunisty w komuni­

stycznej Polsce. 

I ma okrutnie przez to przesrane. 

- Ale nie umiem tego tak opowiedzieć. 

Nie chcę tego tak opowiedzieć. 

Bo kiedy ta perspektywa staje się naczelną , 

kiedy jest zostawiona samej sobie, sama się 

ośmiesza. 

- Nie chcę tego. 

Nie umiem opowiedzieć tej historii z perspek­

tywy syna, 

który, w związku z nie swoimi wyborami, 

nie ze swojej woli, nosi na sobie nieusuwalne 

piętno. 

- Czy nie jest tak z nami wszystkimi? 

W końcu nie z własnej woli rodzimy się Pola­

kami. Albo Niemcami, Rosjanami, Ameryka­

nami, Czeczenami, Syryjczykami. 

Ile rzeczy zostawiają nam ojcowie matki 

w dramatycznym podarunku? 
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Ile rzeczy zostawiają nam przodkowie w pan­

dorowym darze? 

Ile zostawiamy my, teraz? 

Czy nie jesteśmy pokoleniem tchórzy? 

Zazdroszczę „Ogniowi" odwagi. 

Tej którą widziałem również u swojego dziad­

ka. Gotowości na wszystko. 

Tej siły i charyzmy, którą widzę też u syna 

„Ognia". 

Mój wstręt do przemocy, to coś, z czego jestem 

dumny. 

Jednocześnie podejrzewam, że gorąco pra­

gnąłbym poderżnąć gardła tym, którzy 

zamordowaliby mi rodzinę. 

To szaleństwo. 

Nie przepadam za przekonywaniem przeko­

nanych. 

I nie mogę ścierpieć, że takie „ogniowe" 

postawy wykorzystuje się dla poparcia narra­

cji antyimigranckich. 

Nie mogę znieść, że takie postaci mielą 

w zębach polityczni manipulanci, 

którzy rozpulchniają w ludziach strach, 

pogardę, nienawiść. 

Zrobić z masy osób niezadowolonych masę 

nienawidzących, 

to szaleństwo. 

To czyste szaleństwo. 

Och! 

Czy nie jesteśmy pokoleniem tchórzy? 

Nie, nie jesteśmy, wychodzimy na ulicę 

i krzyczymy: Wolność, równość, demokaracja! 

Razem ze swoimi dziećmi. 

O, oczywiście, jest wśród nas mnóstwo takich, 

których wszystko jebie, którzy mają tak wyje­

bane na wszystko i przejarane mózgi, że nawet 

śmieci im się nie chce wyrzucić do odpowied­

niego kontenera, 

tylko wypierdalają swoje resztki pizz i piw 

w kubły na plastiki i makulaturę. 

Och, jakże staram się was nie nienawidzić, 

wy zje by! 

Życzę wam , żeby oczy wam wypaliło święte 

światło iluminacji! 

I tym, którzy niszczą Puszczę życzę z całego 

serca: 

Trafcie choćby na chwilę, choćby we śnie, 

do zakurzonego świata bez drzew z „Drogi" 

Mccarthy'ego. 

Jezu! 

Nie no, przecież „Ogień" to nie jest mój boha­

ter, przecież moi bohaterowie są inni, prze­

cież pomniki w mojej głowie stawiam Biało-












